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WIADOMOŚCI KRAIOWE.

—  Ze L w o w a .  —

C. K. R ząd  kraiow y og ło sił następuiącle 
U  w i a d o m i e n i e .

P rzy  rozdawaniu prein iów , celein polepsze
nia chowu koni i b yd ła , ze  Skarbu R ządow ego 
p rzezn aczon ych , dnia 18. Maia r. b. w  D ąbrow y 
przedsięw ziętym  , otrzym ały takow e premia nastę- 
puiące oso b y: 1) za przycliów  naypięhnieyszych
śrzeb ców  po stadnikach Skarbow ych nagrody po 
20 Cz. Z łt. w  z ło c ie : poddany J erzy  Seib  z  na- 
leżącey do Kam eralnego Państwa T uszow shiego 
w si H o ch en b a ch , Szczepan  B łażeiow shi leśniczy 
2 W ielh iey  D u lczy  i  M ich ał Kopczyński, dziedzic 
2 Podleszan; 2) za przycliów  naypiękuieszych lila-

■ 1 »  1.»czek  po stadnikach S karb o w ych , nagrody po 
Dukatów w  z ło c ie :  Jan Dyinon poddany ,z  K oz
ło w y  t Kozaczka poddany z^OIesna , Jan Sw iętek
poddany z  M ędrzechow a i Jakób M u ller podda
my ze wsi H o h en b a ch ; 3)  za przycliów  nayptęk- 
tńeyszych byków  preiniia po •- 2 Z R . w  M. K. : 
■Antoni K o z ic k i, poddany z  P o d b o rza , i J o ze f 
Hack , poddany z J a w o rza ; nakoniec 4)  za Przy- 
chów  naypięknieyszey krow y nagrodę 8 Z R . w 
M on. K. otrzym ał Jan K iw io r, poddany z  R udy 
Daństwa D ąbrow skiego.

D aley  taż sama Gazeta donosi z  M arburgu: 
» W  d. 20. t. tn. mieliśmy szczęście oglądać N N . 
C esarstw a, którzy iadąc z  G on u ow ic, g d zie  n o
cow ali , a n aprzeciw  których dniem w przód w y- 
iecliat b ył A rcy-X iążę J a n , przybyli tu i zaraz 
w  dalszą podróż do G orycyi wyruszyli. Chociaż 
M arburg tylko na ch w ilę  miał w  rnnrach sw oich N N . 
Panuiących , atoli nie tylko m ieszkańcy miasta, le c z  
i mnóstwo ludzi z  od ległych  okolic Cyrkułu, przy
b yło , aby tylko oglądać m ogło drogie rysy tw arzy 
N N . Cesarstwa i odgłosem  radości w yrazić g ł ę 
bokie uczucie uszanowania i  przychylności. N ay- 
szczersze błogosław ieństw a tow arzyszyły N N . C e 
sarstwu. T e g o ż  samego dnia po 1. godz. z  p o
łudnia ziecb ał A rcy-X iążę  Franciszek Karol ze  
swoią M ałżon ką, A rc y -X ię ża ą  Z o fiią , i w ysiadł 
w  domu pod ielieniem . P o  s to le , do którego 
mieli zaszczyt być wezw anym i C. K. Radca Gu- 
bernialny i Starosta C yrkułow y M arburgski, P uł- 
hownik i dow ódzca pułku , Baron Bittńer , raczy ł 
A rcy-X iążę przyiąe korpus O ficerów  i  W ła d ze  C y
w ilne , a potem odw iedził dóin w ychow ańców  p u ł
ku piechoty Barona Rlopsteina na leżach  stoiące- 
go . Dnia następuiącego b yli A rcy-X ięstw o w  ko
ściele farnym na M szy S . , a około 9 go d z. w y  - 
iechali p rzez Ehrenhausen do G orycyi przy szcze
rych błogosław ieństw ach w iernego miasta.

Gazeta Górycyyska z  d. 3o. z . in. donosi z  Gon
n ow ic , co następuie : »N N . Cesarstwo Ich 111 ość,
tudzież A rcy-X iążę  Franciszek Karol ze  swoią do- 
Stoyną M ałżonką A rcy-X iężn ą Zofiią , powracaiąc 
2 W ło c h , ziechali w  d. 19. Sierpnia o  go d zin ie  
2§ 'ó y  po południu z  Lubianny do G onnow ic, gdzie 
przyięci przez A rcy-X ięcia  Jana, po obiedzie w szy
stkim , co ż ą d a li, dawali posłuchanie. D nia no- 
stępuiącego w yiechali N N . Cesarstwo Icbm ość do 
Gorycyi o go d zin ie  w p ó ł do siódin ey, A rcy-X ię- 
sńvo zaś o w p ó ł do dziesiątey przed południem  

M arburga. Jak N N .'P o d ró ż n i w szędzie z  ra
dością przyym owani byli od wiernych poddanych 
nayodlegleyszych okolic , tak rów nie g łęb ok o  w ko- 
rzenione uczucie przychylności i w dzięczności nie- 
^ygaśnie ku N N . Panuiącyin w  mieszkańcach Cyr- 
hułu C illiyskiego , których raczył N . Pan na now o 
obdarzyć 1000 Z R . dla nieszczęśliw ych mieszkań
ców  miasteczka G onnow ic, pożarem  na w iosnę te- 
6 °  roku dotkniętych.®

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Bnizyliia.

O  interesach w  M onte V id eo  znwieraią G a
zety Rio-de-Janeirskie odebrane w  Londynie na
stępujące w iadom ości:

„B io-de-Janeiro  d. 24. Maia 1823.“  
»Duch rew o lu cyyn y, który B razylyi taką za

dał klęskę , zaraził teraz prow incyię Cis-Platańską, 
kędy nayhaniebnieyszą popełniono zdradę. F ru c- 
tuoso R iv e ra , ten p o tw ó r , który niedawno p rzez 
Cesarza J e g o  M ości za sw oie usługi został n agro
dzonym , otrzym awszy order Chrystusa , i Cesarz 
J e g o  M o ś ć , iak z  p ew n ego wiem y ż r z ó d ła , ieg o  
niezm ierne zapłacił d łu g i ; — ■ ten haniebny zdray- 
c a , który niedawno o g ło sił publicznie przysięgę 
w ierności M onarsze i sprawie Brazyliyshiey w yko
naną, pow ażył się w  d. 27. z. in. wystąpić, iako 
buntownik przeciw ko R ządow i Cesarza Jego M o 
ści , po łączyć się z  buntownikami w  prow incyi
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M o n te v id eo , i og łosić  się ich N aczelnikiem . W ia 
dom ość o tych zdarzeniach nadeszła do tuteyszey 
S to licy  d. 17. t. in , zatem 20 dni polem. Cesarz 
J e g o  M ość niezm ordowany w  utrzymaniu całości 
Państwa i wspieraniu tego w szystkiego , co przy
ło ż y ć  się m oże do pomyślności J e g o  p .ddanych, 
z w o ła ł n iezw łoczn ie Radę Stanu , na którey w y
dano naglące rozkazy do uzbroienia dostateczney 
w y p ra w y, ku przyw róceniu spokoyności i porząd
ku  , które nieszczęściem  p rze z  lu d zi z ły c h , czyli 
raczey  chciw ych  rabunku są za b u rzo n e, przez 
lu d z i,  których nic n ie o b c h o d z i, że  prawa i w e
wnętrzną pomyślność sw oich w spółobyw ateli dep
czą n o g a m i, i patrzą na ro z lew  k r w i , b yłe  tylko 
sw oie haniebne zamiary osiągli. W  d. 21. t. in. 
to  ie s t , w  dni 11  p o  przybyciu statku pocztow e
g o  z  M ontevideo z  ow em i wiadom ościam i, w i
dzieliśm y p ierw szy oddział woyska , 2000 ludzi r ó ż ' 
n eg o  rodzaiu broń  i do M ontevideo przeznaczo
n y , który wsiadł na okręty. C esarz Jego  M ość 
przed  wsiadaniem tego  woyska odpraw ił z  niin 
obroty. N ie  iesteśiny w  stanie w yrazić rado
ś c i ,  iaką okazali ci w oiow nicy w zględem  prze
znaczenia tey w ypraw y. G dy Cesarz do nich 
m iał m ow ę i rz e k ł: »Całość Państwa zagrożo
ną iest w  M o n te yid e o , —  powinnością iest naszą 
takową utrzym ać; tak w ięc  tow arzysze ruszayiny 
tainże !« T u  ca łe  czo ło  w ydało  odgłos rad ości: 
»N iech  ży ie  d ługo Cesarz i Cesarzowa !« Cesarzo
w a J e y  M ość była także obecną. Cesarz oświad
c z y ł potem  w  R ozkazie Dziennym  upodobanie 
S w o ie  z  karności woyska i gotow ości do w yrusze
n ia , a poniew aż inne woyska zdaw ały się b o le ć , 
iż  do tego  nie są w y b ra n e , w  owym  Rozkazie 
D ziennym  d o d a n o , ż e  rów nie i one zasługuią na 
upodobanie C esa rza , i  b y  w oysko było przekona
n e  , ż e  do w ypraw y w y b ra n e, n ie iest miane 
za lep sze od te g o , które się pozostaie. N ie  
w ątp iem y, iż  rew olucyia w  M ontevideo za na- 
deyściein w oysk naszych podobna powstaniu Car- 
valha, Felguieirasa (w  Pernam buku) i t. p. skończy 
s i ę , tym bardziey , ż e  listy ztamląd odebrane do
n o szą , iż  buntownik R ivera  p rzez Pułkow nika 
F errara , n ie , iak m ó w ią , napadnięty i  w zięty  w 
n ie w o lę , le c z  iest o to czo n y, i  ż e  ten haniebny 
zdrayca (Rivera) rów nie iak C a rra lh o , nalazł spo
sób ucięć i sw oich tow arzyszów  zdrady ich  w łas
nemu zostaw ić losow i.*

, , Z  d. 36. Maia 1825.“  
sW yp raw a w ypłyn ęła  w czoray d. ' 25. pod 

Sprawą W ice-A dm irała R odrigo  L o b o . W id zą c  
go rliw ość M inistrów i N aczeln ików  różnych W y 
d ziałów  w spieraiących usiłowania C esarza , tedy 
ani na ch w ilę  wątpić n ie m ożem y o pomyślnym 
skutku tak szybko przedsięw ziętych środków do 
utłumienia powstania w  M onte Y id e o .

Hiszpaniia.
Gw iazda z  d. 26. Sierpnia donosi z  M adry

tu : »Dnia 1 6. t. in. opuścił Jenerał Bessieres ta
jem nie Madr.yt, aby stanął na cze le  kilku stron
ników  w  celu  uwolnienia Króla z n iew o li, w  któ
rey  niby p rzez M inistrów iest trzymany.*

» W  d. 17 . dow iedziano s i ę , że  trzy kom- 
pauiie pułku Santiago ro zło żo n e w  Jeta fe , udały 
się do Brihuega.a

»Z otrzymanych wiadomości okazuie s ię , że 
B essieres ukazał się przed  Brihuegą w  imieniu 
K r ó la , i  po przeglądzie K rólew skich ochotników  
tego  miasta 5o lu d zi w yn o syących , odebrał iin 
b r o ń , za pom ocą sw oiey za sło n y , ze  100 ludzi 
złożon ey.*

»T rzy  koinpaniie pułku Santiago są d ziły , iż  
w  imieniu Króla należy im w yrużyć pod roz
kazami sw ego P odpułkow nika G oinez ; le c z  p o
w ró ciły  niebawem  skoro im prawdę obiaw ono. 
B essieres nie baw ił długo w  Brihuegą. S ąd zą ,  
ż e  uda się do A rra g o n ii, gd zie  znaleść spodzie
w a się stronników. Jednak wydano w szędzie roz- 
kay i zapew ne b ęd zie  przytrzymany. Z  resztą ści
gany iest p rzez dw ie m ocne kolumny blisko 3 o 00 
piechoty i  iazdy z  4  działami. Jen erał Hrabia d ’ 
E spagne teiniż dow odzi.

K ról w ydał z  tego pow odu następuiący w y
rok : »Gorszący w  Jetafe w y p a d e k , iż  dw óch
O ficerów  pierw szego lin iow ego pułku iazdy San
tia g o , w ziąw szy <j koni i ty leż lu d z i,  z b ie g ło » 
za których przykładem  poszły całe trzy k o m p a n ie  
tego  sam ego korpusu w  Jetafe ro z ło ż o n e g o , ścią
gnął wszystkę M oię uw agę i zn iew o lił M nie iąc 
się dzielnych środków  dla zabezpieczenia publicZ- 
ney spokoyności i porządku.*

»Stósownie do tego  winni maią b yć  przy- 
kładnic ukarani, jakikolw iek b y łb y  pozór do tego 
buntu lub środki do uw iedzenia żo łn ierzy  użyte- 
W  tym celu ro zk aza łem , co  następuie : Artykuł
1 . Jeśli buntow nicy na pierw sze słow o Jenera
łó w , N aczeln ikó w  i O ficerów  woysk M oich  me 
poddadzą się na ła sk ę , pow inni b yć  w szyscy w y ' 
tępieni. Art. 2. W s z y s c y , którzy się połączą ® 
buntownikami i w  iedn ey sprawie czynić będ?* 
pow inni b yć śmiercią karani. —  Art. 3. Buntow
nikom z  bronią w  ręku schw ytanym , tyle tylk*1 
ma b yć dozw olon o czasu, ile  p o trzeb a , aby 
iako Chrześciianie na śmierć p rzygotow ali.— ■ A rt 
4. W szystkie osoby , w oyskow i lub n ie , którzy 
b y  gd zie  indziey podobney zbrodni buntu stali si  ̂
w innym i, wskazani być maią na karę w  popr*® 
dzaiącyin artykule w yrażoną. —  Art. 5. Przeń 
czen ie otrzymaią sierżan ci, kaprale i szeregów* 
którzy sw ych N aczeln ików  i O ficeró w  w ydadzą-1 

,»St. Ildefonso d. 17 . Sierpnia 1825.«
»A. D . M igu el Harroia.®
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P o d łu g  ostatnich wiadom ości z  M adrytu z  d. 
3o. Sierpnia panowała tainże spokoyność.

W ielka Brytaniia i Irlamlyia.

G azeta nadworna donosi, że  K ról Jeg o  M ość 
w  mieyscu zm arłego E . G regory  E sqr. m ianował 
John Tashera W illiam a, Koinmissarzein sędzią przy 
Kommissyi, na m ocy ugody zaw artey z  N iderlan
d a m i, Hiszpaniią i Portugaliią, istnieiącey w Siera 
L eo n e  dla ntłumienia handlu niew olnicam i, a Sharp 
M ’L ay E sqr. w  mieyscu R . J. Jaw eson E sqr. 
polubow nym  sędzią i Koininisarzein przy Kom- 
missyi na m ocy trahtatu M adryckiego z  1 8 1 7  w  
H awannie będącey.

R ów n ie odezw a K rólew . w te y ż e  samey g a ze 
c ie  um ieszczona przyrzeka 100 f. szt. temu, ktoby 
doniósł sprawcę i wspierających zamieszanie w  Sun- 
d erlan d yi, w raz z przebaczeniem , gdyb y (oprócz 
gw ałtów ) sam miał do tego udział.

P o d łu g  Dziennika N ew -T im es wieść o ro z
wiązaniu Parlamentu teraźnieyszego maiącem na
stąpić m iędzy 3 i .  Sierpnia i 3 i .  P aźd ziern ik a , 
która iuż prawie była ustała, mocno się wznawia. 
W spom niony D ziennik sądzi ied u a k , że  pytanie 
to m oże być rozw iązane po zebraniu się gabinetu 
w e W rześn iu . T e g o  zdania iest także M orning 
Chronicie. P o ży czk ę  dla R zeczpospolity Guati- 
Wali, w ziął na siebie dom handlowy J. i  A. P ow ieś.

P odczas, gd y w iększa część D zienników  Lon
dyńskich z  pewnością zapow iada, ż e  układy mię
d zy Lordem  Cochrane i G reckieini D eputow any
mi ukończyły się dla stron obiedw óch w  sposo
b ie  zaspokaiaiącym , N ew -T iines obstaie przy swo- 
iein zdaniu, iż  podobne w ieści tylko zm yślone 
p rzez w łaścicieli G reckich  obligacyy na g ie łd zie  
papierów  publicznych rozszerzone zostały. P o d łu g  
Hampshire T elegrap h  fregata Brazylyyska Piranga 
stoiąca w  Portsm outh iest w  gotow ości wyyść pod 
żagle a O ficero w ie  spodziewaią s ię , że  L ord  C o
chrane z  nimi do B razylyi pow róci. Inne pismo 
Londyńskie the S u n , z  d. 22. Sierpnia wyraża się 
w  tey m ierze w  sposobie następuiącyin: »Jedna z  
naszych gazet porannych (M orning Chronicie) do
nosi , że  układy m iędzy Lordem  Cochranem  a 
C reckiem i Deputowanym i skończyły się zaszczyt
nie i w  sposobie zaspokaiaiącym dla stron ob ie- 
dw óch. Inna poranna gazeta (N e w e s-T im e s) o- 
sw iadcza , że  w ieści te pochodzą tylko od w ła
ścicieli obligacyy G reckich {greek serip )  i zostały 
na g ie łd zie  rozgłoszone. Jako dowod tego  mnie- 
niania udziela wspoinnione pismo wyiinku z  Hamps- 
nire T e le g ra p h : »Fregata Brazylyyska Piranga b ę- 
dzie za kilka dni gotow ą wyyść pod żagle. O li-  
cerow ie ieszcze dotąd oczekuią, że  L ord  Cochra

n e z  nimi do B razylyi popłynie. Zostawiam y na
szym czytelników  porownać oba te podania, i te
mu dać w ia rę , które się inoże naypodobnieysze 
zdawać będzie. C o się nas d o ty c z ę , iesteśmy 
tego  zdania, że  pośrednictw o zacnego Lorda nie 
w ie le  w agi p o ło ży  na szali G reckiey. Stan rze
czy  w G recyi iest za krytyczny (ieżJi teraz iuż 
nazawsze nie iest m oże rozstrzygniony) iak , aby 
posiłki na morzu , szczególn iey  pom oc m ogły. 
W s z y s c y , którzy kray ów  i stanowiska woysk 
w alczących znaią , wiedzą , ż e  los G recyi zaw isł 
od boiu pod N apoli di-Romania. Z d ob ycie  tey 
tw ierdzy odda całą M oreę w ręce E g ip c y ia n ; a 
ieśli potem osadzą Korynth i przesmyk Isłhmus , 
tedy Kollokotroni i ieg o  woyska ( poniew aż 
T u rcy  maią porty Patras M o d o n , K o ro n , Kala- 
inatę i Nawaryn) nie będą miały drogi do ucieczki. 
Z w ycięztw o G reków  pod N apoli m ogłoby ich na- 
dzieie o ż y w ić ; klęska takową na zaw sze zniszczy;

, b od ziec  takow ego rodzaiu pow inienby ich  za
ch ęcić do zw ycięztw a.tf

F r a n c .y ia .

M onitor zaw iera Zdanie Spraw y Ministra M a
rynarki i osad do Króla , i rozporządzenie K rólew . 
z  7  tytułów i 195 artyk u łó w , dotyczące się no
w eg o  zarządu wyspy Bourbon.

Król przew odn iczył w St. Cloud d. 24- z.in. 
R adzie ministeryialney i potem  pracow ał z  X ię- 
ciem  Doudeauvillein.

Gwiazda zapewnia , ż e  okręt lin iow y Eylau, 
pod Kontra-Adinirałem Jurieu, okręt liniow y Jean 
Bart pod Kontra-Admirałein G r iv e l, fregaty V e - 
n u s , Klorynda , N im fa , Them is , M agicienne i 
M ed ea, korweta Salam ander, bryg Curieux i ga- 
lioty A n telop e, Iliron d elle  , Em erande i T o p a ze , 
miały w  d. 26. C zerw ca opuścić zatokę tw ierdzy 
Króhiw. w  M artynice i p rzez N ow ą Angliią do 
Brestu pow rócić. Galiota G azelle  iest iednyin z 
K rólew . okrętów  w oien n ych , co  w  ow ych  okoli
cach na zim ę zostaie.

T a ż  sama Gwiazda m ó w i: P oniew aż pisma op- 
pozycyyne z  zmartwieniem  swoiein widzą, że  kurs 
papierów publicznych ustala się , tedy staraią się 
w łaścicieli dochodów  w ieczystych straszyć. O d kil
ku dni użyli do tego pow rotu woysk naszych z 
półwyspu. Iiiszpaniia p odług Dziennika rozpraw-, 
zw ołu ie sw oie m ilicyie, Francyia tw orzy ob óz pod 
Pireneam i; Angliia wzmacnia się na rzece  T agu, 
i wszystkie w ielk ie przygotowania maią za cel 
uznanie niepodległości Państw południow o - Am e
rykańskich. A toli obozy pod Perpignan i Bajon- 
ną są tylko obozami dla ćw iczeń  w oiennych , H isz
panie zbieraią sw oie woyska na w ypraw ę do 
F e r r o lu , a stanowisko A ngielskie na T agu nie 
iest w zm ocnione. L e c z  c o ż  obchodzi Kuryie-



452 —

ra Francuzkiego i Dziennika rozpraw  prawda. Oni 
chcą gd zieko lw iek  woyny. M y zaś m ożem y naszych 
p o cieszyć czytelników , iż nigdy horyzont polityczny 
nie okazyw ał ty le podobności do pokoiu tyle p o
w odów  do bezpieczeństw a iak teraz.

P o d  niebylność Ministra W o y n y , który iak 
w iadom o oglądać b ęd zie  ob ozy  pod Perpignan i 
Bajonną , M inisteryium  to poruczon e iesl M inistro
w i Spraw  Zew nętrzn ych.

O d czasu ogłoszenia ugod y zaw artey z  w y
spą St. D om ingo , niezm ierna czynność handlowa 
panuie w  P aryżu. U rzędy c ło w e  są n ap ełn io n e, 
a od d. 10. do 12. zapisano w ięcey  iah 700 Folii 
przezn aczon ych  do Am eryhi szczeg ó ln iey  do St. 
D om ingo.

X iężn a  B erry  \y podróży, htórą p rzed siębie
r z e  w zd łu ż b rzegó w  m orskich i do Am icns, spo
dziewaną była w d. 24. z . m. w  B oulogue.

D . 23. z. m. daw ał Pruski a d. 24-Rossyy- 
ski M inister w  P a ry żu , obiad na cześć X ięcia  
W ellin gton a. W spoinniony X ią ż e  m iał zamiar 
p o w ró cić  do N id e rla n d ó w , aby iah słychać zie- 
ch ać się w  Spaa z  Lordam i Liyerpoolem  i  Sid- 
mouthem.

Królestwo Oboióy Sycylii.
D nia poprzedzaiącego urodziny Króla Jeg o  

M ości O b o iey  S y c y ly i, w ieczorem  , i w  sam dzień 
(18 . i 19. z . m.) og łoszon o w  N eapolu  rożne w y
roki K r ó le w ., które wydane kary na w ielką lic z 
b ę  osób w  obu K rólestw ach (54  w  N eapolu a 
62 w  S y c y ly i)  o zdradę kraiu w  nieszczę.ś- 
n ey ep oce rew olu cyi z  r. 1820 lu b  o w sp ół
uczestnictw o do sekt i taieinnych zw iązków  p rze
konanych , zwałniaią. •

M inister spraw iedliw ości M argrabia Toinasi 
napisał oraz do Jeneralnych Prokuratorów  przy 
W . Sadzie karzącym  i do D o w o d có w  w oyskow ych 
w  prow incyiach list następuiący: #

Neapol d. 17. Sierpnia 1825.
»Sprawy w zględ em  zbrodni stanu lub udziału 

do taiem nych z w ią z k ó w , nie postępow ały z  na
leżytą szyb ko ścią , w ie le  z  tych toczy  się ieszcze  
w  sądach, i w znaw ia p rze z  istnieie sw oie smutną 
pam ięć przesłych zam ieszek.«

» W o lą  iest Króla J eg o  M ości, aby w łaściw e 
Sądy za ię ły  się go rliw ie  nade wszystko temi spra
wam i i by w  ciągu miesiąca wszystkie byty go to 
w e  do rozw iązania m aiącego p o d łu g  istnieiących 
ustaw nastąpić, przyczein  w razie wydania w zroku, 
p rzed  wykonaniem  o n eg o ż uczynione ma b yć K ró

low i Zdanie Sprawy; takiin sposobem  namienione 
spraw y maią b yć  ile  m ożności prędko ukończone.* 

^M argrabia Tom m asi.*

List Ministra spraw iedliw ości do M inistra po- 
licy i z  dnia tego  przesłany, brzm i w  sposobie na- 
stępuiącyin :

Neapol d. 17. Sierpnia 1825.
» JW P an ie ! U dzieliłem  J W P a n u  pod dniein 

dzisieyszym  odpisu trzech K rólew . w yroków , p rzez 
które dla osob w  obu K rólestw ach o zdradę kraiu 
lub uczestnictw o do sekt i taiem nych zw iązków  
za w inne uznanych, złagodzon e są kary.«

»W olą  iest Króla J eg o  M ości, aby postępo
wanie osądzonych w ciągu ponoszenia kary dla 
nich p rzezn a czo n ey , zm nieyszoney lub odm ienio- 
ney, dokładnie b y ło  uważane. Król J e g o  M ość ch ce  
d a le y , aby mu po upływ ie każd ego półrocza  czy
nione b yło  Zdanie S p r a w y , by dla t y c h , którzy 
okażą n iew ątpliw e dow ody żalu  i popraw y w  mą
drości sw oiey inogł stosowne przedsięw ziąć środki.*

»D onoszę J W P a n u  o tein w  imieniu Króla 
dla stosowania się do t e g o , i  zawiadom iam  g o  
o ra z , iż  w zględem  dozoru nad wskazanymi po tam- 
tey  stronie ciaśniny, udzieliłem  K rólew . rozkazów  
W ie lk o rza d zc y  w  Sycylyi.*

^M argrabia Tom m asi.*

Daniia.
Duńska siła morska składa się teraz z trzech 

okrętów  liniiow ych, iedn ego o 84, a z dw óch o 66 
d z ia ła ch ; z  sześciu fregat każd ey p rzeszło  o 4 °  
d z ia ła c h ; z  trzech korw et, każdey o 20 p rzeszło  
d ziała ch ; z  czterech  b rygó w  o i4  do 18 dzia
łach  , i z  ied n ego  w  A m eryce kupionego szo n era  
o 10 działach. O p rócz tego n ależy do niey 80 
działow ych i m oździerzow ych sza lu p ; razem z  97 
w iększych  i  m nieyszych statków , dopełnienia służ
by zdatnych. Buduią teraz ieden okręt liniiowy
0 8 4 , iedną fregatę o 46, iedną korw etę o 2 ° *
1 ied en  b ryg  o 16  działach .

Rossy ia.
P o d łu g  wiadom ości z  P etersburga z  d. 

Sierpnia w yprow adzono tego roku w ięcey  iak 45oo<> 
pudów  w ełn y  Rossyyskicy p rzez  O dessę i rl anan 
ro g  dla ku p ców  Genueńskich. Jed en  dóin han 
d low y w  Genui w yp row adził p rżez  Tagnnrog 
8oty. R ubli żelaza i  wosku, i zam ów i! mnóstwo 
w e łn y  Raukazkiey. W  T agan rogu  kosztuie pu 
w ełn y 11  'do 12 rubli.

Bedakcyia Józefa B e n s y ;  Druh P i 11 « r  6 w.


